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Wulkan rewolucyjny w Hiszpanii działa dalet

H1JM UIBU REPUBUKt UTOPIOM ME KROPI
.Specjalny wysłannik PA Ta 

donpsi z Barcelony: Ogłoszona 
otiegdaj wieczorem „Niepodle
gła Republika Kataloriska Zwią 
2ku Republik Iberyjskich" po 
11-tog od zimnem istnieniu nale
py już do przeszłości. Przebieg 
tragicznej nocy barcelońskiej, 
która miała zdecydować o losie 
separatyzmu katalońskiego, był 
■•stępujący:

O godz. 20.30 szef autonomi
cznego rządu katalońskiego 
Companys ogłosił z balkonu Ge
uerajidad rozentuzjazmowanym 
Rinnom deklarację rządu, w 
której powiedziano m. in.:

I s t n i a ł a  t y i k o  j e d e n a ś c i e  g o d i i n

•ł&ły monarchisty czne i łaszy 
t̂pwękie objęły władzę w Hi- 

i zagrazaia ustrojów re 
publikaóslfiemu. Wszyscy do
brzy republikanie musza się te- 
nji przeciwstawić. Katalonja me 
®®ti odmówić poparcia, ludo- 
^  -Hiszpanji w jego walce o 
£]W»Ość. Katalonia zrywa wszel 

sfosunki 7 instytucjami rza 
^^Tyckiego. Rzao kątalon- 

s^ 7 ^ ŁHmuie nmiejszCm po- 
■ *taj?ię ĵ aofttwa katalońskiego, 
*tóre śkfed związku
repuUik ib|erviskich. W  tej ti- 
rocżyste i ichymi cała władza 
przechodzi w i ęce ludu kataloń 
skiego, parlamentu i rządu", 

P-zemowenie swe zakończył 
Companys wezwaniem do bez
względnej karności i posłuszeń 
Awa. Okrzyk „Niech żne Kata 
lonją!", „Niech żyje wolność" 
Pochw yciły  tłumy, zet rane  
Przed gmachem Generalitad.

Do goaz. 20-e- panował na 
mieście spokój, utrzymywany 
Wze*. ^organizowaną milicję, 
lrłóra wysłałc na miasto uzbroio 
Ue patrole. Pierwszą czynnością 
■owego rządu było zwrócenie 
•tę do wojskowego gubernatora 

Katalon]i, gen, Batet z zapyta
łem , czy gotów jes oodnorząd 
" t»wać się nowemu ustrojowi. 
Gen. Batet ż. pochodzenia kata 
'Ończyk zastrzegł sobi< godzinę 
e*ksu do namysłu, ale przed u* 
Pływem tego czasu wojska hi
szpańskie, znajdujące się pod je 
go dowództwem, Przystąpiły do 
PWęzenia pałacu rzau kaiałoń-

talońskiemu zmobilizować ca
łości milicji.

O północy rozgorzała walka 
uliczna. Przygodni mówcy wzy
wali obywateli do obrony wol
ności i niepodległości Kątaio- 
nji. Tymczasem gen. Batet opa 
nował lotnisko cywilne,, z któ
rego artylerja zaczęła ostrzeli
wać pałac rzędowy. Wojska hi
szpańskie zbliżały się do pałacu, 
pomimo zaciętego oporu milicii.

Około godz. 3-ej nad ranem 
wojska hiszpańskie zdołały prze 
dostać się pod pałac rządu i ra
tusz i rozpoczęły formalnie oblę 
żenie, O godz. 5-ej nad ranem 
gen. Batet wystosował do Com 
panys‘a i członków rządu kata 
lóńskiego ultimatum, w ktorem 
pod groźbę zburzenia pałacu 
zażądał kapitulacji.

Prezes Companys nie ustępo 
wał. Przez radjo wzywał kata 
łończyków do wytrwania w wal 
ce, Podczas tego przemówienia 
wojsko hiszpańskie, wspomaga
ne przez artyierję, dokonało 
szturmu. Companys ponownie 
stanął przed mikrofonem, rz'uA 
ca.ąc narodowi katalońskiemu 
ostatnio wezwanie do walki. By 
ło już jednak za późno! Około 
godz. 7-ej nad ranem, wojska 
hiszpańskie wkroczyły do pała
cu. Gen. Batet zbliżył się do 
Companys'a w celu aresztowa
nia go.

Companys oświadczył: „Żalu 
ję, że nie udało nam się wyko
rzystać wspaniałej okazji do od 
zyskania niepodległości kraju".

Gen. Batet odpowiedział: 
„Chylę czoło przed pańską od
wagą"*

Prezes Companys i wśzyscy 
członkowie rządu niepodległej 
Katalonji zostali aresztowani. 
Prezydent prowizorycznej repu 
bliki katalońskiej Azana zbiegł. 
Nie odnaleziono również wszy
stkich przywódców ruchu.

PARYŻ. PAT. Z Madrytu do 
noszą: rząd jest panem s^uacji 
w całym kraju, jednakże we

wszystkich prawie prowincjach] 
wczoraj wieczorem miały miej
sce jeszcze poważne starcia.We 
dług oficjalnych danych zginęło 
w czasie tych utarczek około 20 
osób. ł

W  prowincji Albacete jest 6 
zabitych, a 25 ciężko rannych. 
Przywódca miej scowych rewo
lucjonistów popełnił samobój
stwo. Rząd złożył z urzędu gu
bernatora cywilnego prowincji 
Blanco.

W  Gijom powstańcy wycofali 
się na górę Santa Catalina, któ
rą ostr żeliwu je krążownik „Li- 
bertad” .

W okręgu górskim Leon licz
ne grupy powstańców schroni
ły się w górach, unosząc z sobą 
broń i znaczne zapasy amuni
cji.

Pułkownik Jimenez Arenas 
stanął na czele Administracji 
Katalońskiej; Prezydent Com
pany i burmistrz Barcelony, któ 
rzy znajdują się na pokładzie 
statku „Uruguay" oświadczyli, 

Jż biorą na siebie cąlą odpowie 
daialność za wypadki,

W  Ferro! grupa powstańców nsiło- 
W*łn 2a«ł*dttąć fcoasfcariatem policji 
Napastników odparto, przęwódca ich 
pęłegl. Dwóch policjantów jest za
bitych.

Ruch rewolncyjny w Ypłe Robledo 
stłumiono. 4 osoby zginęły w czasie 
strzelaniny.

Agencja Reutera donosi z 
Barcelony: W nocy słychać by
ło w calem mieście ożywioną 
strzelaninę. Wczoraj popołud
niu artylerja bombardowała je
den ze skwerów, na którym o- 
Szaricowali się rewolucjoniści. 
Pociski armatnie zapaliły znaj
dujące wpobliżu składy baweł
ny, około godziny 17-ej wywią
zała się prawdziwa bitwa, która 
trwała przeszło dwie godziny.

„Iberyjska federacja anarchi
styczna" wydała odezwę w któ 
rej zapowiada dalszą walkę.

Wszelki ruch uliczny był 
wzbroniony w mieście, począw

szy od godziny 19-ej do godzi
ny 7-ej rano, Niewolno było. ró
wnież pokazywać się na balko
nach domów. Ruch kolejowy 
wstrzymano. Trzy krążowniki 
przybyły do portu i rzucały 
światło reflektorów na miasto.

Generał Batet, dowodzący 
wojskami rządowemi w Kata
lonji, os'wiadczył, iż w razie, 
gdyby rewolucjoniści nie skapi
tulowali, użyje gazów.

Z Madrytu donoszą: w nocy aresz
towano kilkn przewódców socjalisty
cznych, którzy od 4 dni ukrywali się 
w mieszkaniu artysty - malarza socja 
listy.

Starcia pomiędzy rewolucjonistami 
a policją trwały całą noc. Wśród za
bitych jest młoda dziewczyna.

Wojska rządowe, które od 
kilkunastu godzin biorą udział 
w akcji są wyczerpane. Do Bar 
celony nadeszły posiłki: ba tal- 
jon piechoty i kompanja Legjj 
Cudzoziemskiej, oczekiwana 
jest eskadra samolotów. W por 
cie stoją 4 kontrtorpedowce, ma 
przybyć jeszcze kilka innych o- 
krętów wojennych, Liczba are
sztowanych/w Barcelonie prze
wyższa 500 osób;

Akcja pacyfikacyjna w Asto- 
rji jest prowadzona w sposób b. 
energiczny^ Górzysty charakter 
terenu, ułatwia jednakże pow
stańcom opór. Władze są zda
nia, iż uda im się zlikwidować 
całkowicie ruch powstańczy w 
Asturji jeszcze w ciągu dnia 
dzisiejszego.

W Hn«lva doszło do starć z poli
cją, Jest jeden zabity, dwóch ciężko 
rannych. W  Baeza rzucono dwie 
bomby. W  Lioares ruch powstańczy 
ogarnął miejscowe kopalnie. Wojsko 
po dłuższej strzelaninie opanowało

mii, iż na wybrzeżach Asturji wylądo 
wały wojska rządowe, które niezwło
cznie _ przystąpią do pacyfikacji pro
wincji. W  Asturji liczba powstańców 
wynosi około 6 tys. osób.

Agencja Reutera donosi z 
Madrytu: Jak się zdaje, rząd 
opanował całkowicie sytuację. 
Stolica przybiera wygląd coraz 
bardziej normalny jakkkołwiek 
tramwaje 1 kolej podziemna fun 
kc jonu ją dzięki pomocy wojska. 
Większość sklepów została o- 
twarta, jakkolwiek ze wzglę
dów bezpieczeństwa żaluzje są 
poźapuszczańe i wystawy poza- 
krywane. Aprowizacja Madry
tu odbywa się w dalszy i- ciągu 
przy pomocy wojska. Woj.-kowe 
samochody ciężarowe dowożą 
żywność.

Rząd mianował pułkownika 
Antonio Jimenez Arenas prezy 
dentem generalitad kataloń
skiej.

Msjor Perezfarras, który dowodził 
grupą powstańców, broniących pała
cu Gener&lidad stanie przed doraź
nym sądem wojskowym. Wczoraj o 
północy połączenia telefoniczne i te
legraficzne z Barceloną jeszcze nie 
były całkowicie przywrócone.

Korespondent „Petit Jpnur- 
nal" w Barcelonie ocenia licz
bę zabitych i rannych na uli
cach miasta w ciągu dnia Wczo
rajszego na 2 tysiące osób.

Z Barcelony donoszą,, iż b. 
premjer Azana zdołał przedo
stać się przez granice francuską 
unikając aresztowania.

sytuację. Zginął Jeden górnik, dwóch 
jest lennych. W  Carolina zaburze
nia zmusiły policję i wojsko do uży
cia broni pełnej. Dwóch zabitych 
czterech rannych.

Komisarzem rządowym w  Madry
cie został mianowany Martin ez De- 
Talasco. Wczoraj wieczorem w wie- 
ln miejscach doszło do ożywionej 
strzelaniny, w  pobliżu dworca północ 
nego policja rozproszyła większą gru
pę rewolucjonistów.

Minister spraw wewnętrznych Oznaj

(Dybów lamorzadoue Francji
Okazuje się, żp władze cen- 

“ *lae w Madrycie, natychmiast 
proklamowaniu samodzielne 
państwa katalońskiego wyda 
rozkaz gen. Batet wystąpie- 
* całą energją przeciwko rn 

c®°,*ri separatystycznemu, Roz- 
P?**ęły się krwawe walki w o- 
j^ucach pałacu. Pierwsze strza 
7  Padły ze strony milicji, któ- 
^  opowiedziała się po stronie 

katalońskiego. Milicji u- 
. ^  się wyprzeć oddziały regu
ł o  wojska hiszpańskiego w 

ulice. Rychło jednak 
f^obilizowane zostały wszyst- 
fe s iły  hiszpańskie w liczbie 

•j00 żołnierzy, znajdujące się 
P°d komendą gęn. Batet. Ewen 

’  "sć tę przewidywał Com- 
Panys, który liczył na oddaną 
^ - ^ ‘dkowicie. milicję w liczbie 

jednak wjr

PARYŻ (PAT). O godz. 8-et 
rano rozpoczęło się we wszyst
kich kantonach Francji poza-Pa 
ryżem i departamentem Sekwa 
ny głosowanie, mdjące na celu 
dokonanie w^^boru 1511 radców 
do rad departamentalnych 
i 1516 radców do sejmików po 
wiatowych. Udział wyborców.

p r z e s z ł y  n a o g ó ł  s p o k o j
Iz. 8-ei I iak z a ó e w n ia ia  bt/ł hardzo d « -

Wczorai, o  god?,, t l-e j rano w1 sali 
Rady Miejskiej m. et. Warszawy od
byto się otwarci 2 Kongresu Komunał 
nych Kas Oszczędności województw 
centralnych i wschodnich,

I jak zapewniają, był bardzo du
ży. Szczególnie w kantonach, w 
których kandydują na radców 
departamentalnych znani parła 
mentarzyści.

Przypomnieć trzeba, że o  masi 
daty radców departamental
nych ubiega się ponownie 75 se 
natorów i 140 posłów do izby 
deputowanych. Ponadto zgłoszo 
no kandydatury 3 senatorów i 
30 posłów.

Biura wyborcze zostały zam
knięte o godz. 18-ej, W wielu 
kantonach oczekiwać należy, iż

*Hku, TUe udało sję rządów ka-

^  centrum miasta Swierdiowskt. ->a 
Uralu wykryto w stawie oraz w park- 
miejskim złotoda:TEV piasek.- Rc«pr*czę 
to eksploatację.

Biakt;£rqdu,W ed łu g  inform acyj 
k rć ło w ą  M ar ja prz 
Fran cii na okręcie
w odu zb yt burzliw ego m orza "i gamie  
rza p r z y b y ć .J o  Francji W le ją .

n i e
pierwsze głosowanie nie da Wy
ników, trzeba się będzie uciec do 
balotażu. Balotaż odbędzie się 
dopiero w przyszłą niedzielę. 

Wybory kantonalne, jak wy
nika z pierwszych informacyj, 
przeszły naogół wszędzie spo
kojnie. Znikąd nie sygnalizu
ją poważniejszych incydentów. 
Rezultaty napływają niezwykle 
powoli. O godz. 21-ej wiadome 
były wyniki zaledwie z kilku
dziesięciu kantonów, m. in. wy
brani zostali Sarrauł i minister 
Mafąuet. _____

M arszalek Piłsudski 
w  W ilnie

WILNO. PAT. Wczoraj po
ciągiem pośpiesznym z Warsza 
wy przyjechał do Wilna w to
warzystwie adjutanta P. Mar
szałek Józef Piłsudski. Wagon 
salonowy p. Marszałka odcze
piono od pociągu.

P. Marszałek opuścił wagon 
o godz. 12,30 i udał się do salo
nów recepcyjnych dworca, 
gdzie powitany został przez p- 
wojewodę wileńskiego Włady
sława Jaszczołta oraz gen. 
Skwarczyriskiego w otoczeniu do 
wódców jednostek wojskowych, 
stacjonujących w Wilnie. Po 
krótkiej rozmowie p. Marszałek 
w  towarzystwie p. wojewody U- 
dał się do pałacu reprezentacyj 
nego.

Tureckie armaty prażyły Francuzów
STAMBUŁ [PAT). Baterje / cie, jaką złożyły flocie greckiej, 

nadbrzeżne tureckie otworzyły 1 Komendanci torpedowców do

OD ŚWITU 00 NOCY
Wczoraj rozpoczął się strajk ma

rynarzy wszystkich okrętów amery
kańskich, które miały wyruszyć z por 
tów, położonych nad Atlantykiem i 
zatoką meksykańską.

Wczoraj na drodze Schwarzenberą- 
Cheumitz spadł ze znacznej pochvło- 
ści samochód, z 6 pasażerami, 3 
by utarciły żyde, dwie są ciężko ran
ne. «-

W iie g e  (Belgja), mochód cięża
rowy. atóry wiózł Crużynę footbalo- 
wą «terzył się z drugim samochodem 
1S osób jest rannych, w tej liczbie 
wiele ciężko.

J,' °^ic'ń na torpedowce francuskie ; nieśli o incydencie.rządów? iran
iwćó-ó mbVza ' żernie * -.Gassard” i „Guepard” które 1 cuskłemu. - 

zbliżały się do Smyrny po wizy- i

W  związkn ze strajkiem general
nym pro11 li mowanym z Havenie do
szło do licznych incydentów. W  róż
nych dzielnicach rzucono przeszło 38 
bomb, które jednakże nie spowodo
wały żadnych ofiar w Ittdziaeh-

<łla c *yt
k i l :

,AdrlaH, „Atlantic1', „Świt'
Bagatela*' lub „S łonko1

2 «l»lk«w  „Oetaf nich Wiadomości Krakowskich"W ilk   m. Ok  . M m k
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Z l  KULISAMI Z V C I 1 I R T R T I I I
Dziwne „upodobania" -  Zakocha! sio w ... młodzieńcu -- W porywie

zazdrości wybił rywalowi oko!
Artyści mają upodobania da

lekie id zwyczajów innych lo
dzi. To, co my nazwahbyśmy 
niemoralnem, czy niewtaści-
wem, w świecie aktorskim nie
raz jest traktowane za rzecz po 
spolitą i niebudzącą żadnych za 
strzeżeń.

Nikogo na przykład, z bliż
szych kolegów p. Franciszka 
l  ewandowskiegc nie dziwiło, 
że ten zawołany tancerz, czło
wiek zresztą żonaty żył w sto
sunkach nieco poufałych z p. 
Władysławem Kubaszewskim, 
pierwszym tenorem Opery Lu
dowej.

Inni może dopatrywaliby się 
w tem, jakiś niezdrowycn prą
dów, hołdowania zasadzie, któ
ra była przyczyną zguby świet 
nego pisarza angielskiego, Osca 
ra WUde'a. (On też był podej- 
tzywany o jakieś brzydkie spra 
wki -z chłopcami i skazany na
wet za to na dwa łata więzie
nia).

U aktorów takie rzeczy zda
rzają się dosyć często. Mówi 
się: ten żyje z tym, a ta ma 
przyjaciółkę tę i tę...

Otóż p. Lewandowski rodem 
z Bydgoszczy, występujący obe 
cnie w nocnej winiarni „Nar- 
r y z ' miał swą wielką słabość 
do przystojnych młodzieńców, 
co nawet zostało uwiecznione w 
kartotece policji obyczajowej. 
Poprostu był zakochany, ale i- 
naczej niż wszyscy ludzie, bo 
sam też uważał się za artystę 
czyli innego człowieka.

Podobno świetnie tańczy, nie 
gorzej, niż p. Kubaszewski śpie 
wa swą główną partję w Halce.

Pomiędzy obu panami doszło 
’3o ostrej sprzeczki z błahego po 
wodu. Zwykli ludzie napewno o 
ło kwestji by nie robili, ale du
sze artystyczne są bardzo prze 
wraźliwione...

P. Lewandowski miał za złe 
p. Kuba szewskiemu, że ten za
mierza go zdradzić i wybiera się 
do pewnego innego pana, nie 
chcąc mu powiedzieć, dokąd i- 
dzie.

Od słowa do słowa, wynikła 
sprzeczka Wiadomo, ze nie na 
łeży drażnić się z uczuciem lu
dzi zakochanych. Źle na tem wy 
śzedł p. Kubaszewski, bowiem 
znany wirtouz tańca p. Lewan
dowski w porywie gniewu i zaz 
drości orawdziwie męskiej ude 
rzył go w oko z taką zwierzęcą 
siła. że wybił nieborakowi oko.

Epilog owej zawadiackiej hi 
storji o podłożu dość trudnem 
dla opisania, rozegrał się w są
dzie. Obaj panowie artyści mu

sieli półgębkiem wspominać o 
swych gustach i upodobaniach, 
które dla innych ludzi wygląda 
ją wstrętne.

P. Lewandowski uprościł so
bie zadanie i starając się być 
najbardziej zwięzłym, powie
dział, że w czasie kłótni odma- 
chnąl się pięścią w twarz przy
jaciela..

Duże wrażenie wywołało po

jawienie się młodzieńca w dość 
ryzykownym stroju. Był to uta
lentowany muzyk z włosami a- 
la rosyjski student i w kobiecej 
bluzce jedwabnej z fantazyjne- 
mi rękawkami, mocno dbający 
o swą powierzchowność, bo upu 
drowany i urózowany, Ter. la- 
luś był świadkiem w sporze 
ciwocłi panów o... mężczyznę.

Porywczość p. Lewandowskie

' go, tak niepasująca do jego znie 
! wieścianych ruchów, będzie go 
j drogo kosztować, bo za wybicie 
| oka swej dawnej sympatji, sę- 
i dzia Saawiriski skazał go na 1 
rok więzienia (z zawieszeniem) 
plus odszkodowanie po 300 zł. 
miesięcznie, 

j  Oto do czego prowadzi zbyt 
| artystyczne pojmowanie żyda, 
a zwłaszcza użycia...

Cw„ somooorki" bida tksmilawane?
S e n s a w n a

Kolejki dojazdowe, czyli po
pularnie zwane żargonem ttiioy 
— „samowarkami", przeebndzą 
resztki swego żywota aa terenie 
Warszawy.

Magistrat miasta, opierając 
się na 25-letnim kontrakcie spi
sanym na długo przed wojną, 
domaga się usunięcia labom ko 
lejek z obrębu stolicy, mając na 
to bardzo ważne motywy.

Przedewszystkiem pozostawię 
nie nadal kolejek w dotychcza 
sowych warunkach, krępuje roz 
budowę nowych dzielnic miasta, 
stwarza nowe niebezpieczeń
stwa zbyt częstych wypadków

rozpraw a przed sadem w  W arszawie
nieszczęśliwych i —  co nie jest 
najmniej ważne — zatruwa dy
mem oraz sadza płuca Warsza
wy

Zresztą Towarzystwo Belgij
skie podpisując z magistratem 
kontrakt na 25 • lat wyraźnie 
przeznaczyło przejście taboru i 
szyn kolejek na własność mia
sta.

Dziś magistratowi chodzi o 
jedno. Zmusić Towarzystwo do 
zelekti yfikowania całej trakcji 
kolejowej. Towarzystwo nie 
chce się na to zgodzić, orzewidu 
jąc olbrzymie koszty. Wobec te
go miasto żąda, aby kolejki wy 
prowadziły się z ulic Warszawy,

na dalsze przedmieścia, a pome 
waż i w tym względzie nastąpi
ła odmowa, wystąpiono na dro
gę sądową o eksmisję kolejek 
wraz z całym inwentarzem.

Kolejki bronią sie, jak mogą, 
dowodząc, że spór nie podlega 
rozstrzyganiu sądownictwa pol
skiego, a gdy zapadłe nieko
rzystne dla nich orzeczenie są
du, twierdzą, że ponieśli pod
czas wojny duże straty, wobec 
czego nie uznają własnego kon
traktu.

Niewątpliwie najbliższe dni 
przyniosą wiadomość o terminie 
przeprowadzki kolejek dojazdo
wych.

Tragiczne skutki lekkomyślności
Na terenie strzelnicy, fabry

cznej przy fabryce amunicji w 
Rembertowie wydarzył się nie
szczęśliwy wypadek, spowodo
wany w znacznym stopniu nie
uwagą.

Robotnik fabryczny, p W a
cław Nagódka przestrzeliwał a- 
municję i karabiny, biorąc na 
muszkę cel do tarczy. Miał od
dać 20 strzałów. Po wystrze
leniu 5 razy z karabinu, z tar
czy spadł cel Pilnował porząd
ku strzelania, inny robotnik, p. 
Grzelak, Na wołanie Nagórki 
udał się on do tarczy i zaczął 
ztyłu umocowywać tekturę.

W tym momencie huknął 
strzał i kula karabinowa ugo
dziła Grzelaka w  lewą rękę, tak 
niefortunnie, że strzaskała kość 
aż do łokcia. Nieszczęsna o 
fiara obowiązku przypłacił rę
ką swą pracę. Lekarze ampu
towali mu rękę powyżej łokcia.

Podczas dochodzeń o tragicz 
ne przyczyny wypadku, wyszło 
najaw, że zawinił Nagórka, któ 
ry nie zaczekał wcale na hasło: 
„gotowe, wolno strzelać",' tyl

ko wypalił zawcześme. Pocią
gnięto go zatem do odpowie
dzialności sądowej za spowodo 
winie kalectwa kolegi przez wia 
sną nieuwagę.

Przyznał się do błędu. W i
oząc, że Grzelak założył nowy 

. cel na tarczy, zaczął ładować 
karabin i nie widział zupełnie 
momentu, gdy Grzelak odszedł 
na bezpieczne miejsce Strzelił

Zajście na meczu Polska -  Austria
Ciekawy wypadek rozegrał 

się w cyrku podczas meczu 
bokserskiego Polska —-Austrja. 
Fotograf urzędowej agencji 
PAT’a zastał wszystkie miejsca 
.zajęte, wskutek olbrzymie, fre
kwencji widzów. Nie mogąc 
znaleźć miejsca na trybunie, 
wziął dla siebie krzesło z loży. 
Za przykładem jego poszli i in 
ni, których miejsca zostały zaję 
te.

Ale z tego powodu -wynikła 
scysja z bileterem, który zażą
dał oddania krzeseł z loży. Po 
nieważ nikt go nie chciał słu
chać, udał się na skargę do ly- 
żurnego przodownika policji. 
Ten mu poradził:

— Odbierz pan krzesła siłą...
Łatwo to pow:edzieć, ale tru 

dniej wykonać, zwłaszcza na me 
czu bokserskim, gdzie publicz
ność jest zazwyczaj tak bojoWO 
usposobiona, ze niewiele braKU 
je, aby ktoś -wyszedł z rozkwa
szonym nosem, ^

Bileter wypatrzył moment, 
gdy jeden z fotografów wstał i 
wówczas wyrwał mu krzesło. 
Ale fotograf nie przyszedł do 
cyrku dla własnej przyjemnoś
ci, a z obowiązku, -ażadai więc 
od przodownika, wskazania mu 
miejsca, skądby mógł zrobić 
zdjęcie.

Policjant obraził się o to, a 
fotograf v> 'dząc, że nie poradzi 
sobie z nim. usiadł zboku na t 
zw bandzie.

Doszło wówczas do ostrej wy 
miany zdań i sprawa skończy
ła się spisaniem protokółu po
licyjnego o nieprzyzwoite zacho 
wanie się wobec przodownika 

Na wczorajszej rozprawie w 
sądzie grodzkim przodow ®k u- 
skarżał $ię. ze fotograf PAT a 
wymachiwał mu przed nosem 
fotograf ją prasową i krzyczał: 
,j? pana nauczę".

Po obronie adw. Drobniew- 
‘ kie go sad skazał fotografa za
ledwie na 20 zł. grzywny.

bez sygnału, co potwierdzili na 
oczni świadkowie nieszczęścia.

Prokurator Różycki w suro
wych słowach potępił brak o- 
sttożności i warunków bezpie
czeństwa, które mogły mieć bar 
dziej opłakane następstwa. Nie 
wiele brakowało, by Grzelak 
mógł zostać zabity. Sąd skazał 
Nagórkę na pół roku więzienia 
i karę mu zawiesił.

Usłoweła zamordować siostrę
LUBLIN. Lubelski Sąd Apela 

cyjny rozpoznawał, ciekawą ze 
względu na stosunki wiejskie, 
sprawę.

Mieszkanka wsi Ruczynów, 
pow. stopnickiego, Balbina Cy- 
rańska ścinała sierpem trawę na 
między granicznej swego pola, 
gdy wtem nadeszła siostra jej 
Józefa GocóL właścicielka są
siedniego zagonu.

Gdy Józefa Gocół zwróciła

siostrze uwagę, że niewłaściwie 
postępuje, Cyrańska usiłowała 
zadać jej śmiertelny cios sier
pem w głowę i jedynie wypadek 
sprawił, że ofiara napaści dozna 
ła tylko groźnego zranienia ręki, 
które spowodowało trwałe ka
lectwo.

Sad Apelacyjny zatwierdził 
wyrok Sądu Okręgowego w Kieł 
cach, mocą którego wyrodna sio 
stra skazana została na rok wię 
zienia,

Co powinna czytać nasza młodzież?
Wiadomo powszechnie, jak 

wrażliwa jest dusza dziecka, 
jak łatwo ulega wpływom zew
nętrznym, zarówno dobrym jak 
i złym. Szczególnie silny wpływ 
wyw eraią na młodzież czytane 
przez nią książki. Znane są fak 
ty, kiedy nieodpowiednia lektu 
ra paczyła umysł i charakter 
młodego niedoświadczonego czy 
tętnika, a nawet swoją krymi
nalną i demoralizującą treścią 
spychała go z drogi uczciwej na 
manowce występku.

W  dzisiejszych ciężkich cza
sach nie każdego stać na dostar 
cze-nie swym dzieciom cieka
wych a jednocześnie pożytecz
nych książek. Dobre książki są 
drogie, a ciężka walka o byt u- 
niemożliwiła troskliwym nawet 
rodzicom zaimowame się pyta
niem, co erytaia ich dzieci. Po
zostawione własnemu ioso*ó 
Jzieci wpadają T>od wpływ szko 
dliwej, .kryminalnej i sensacyj
nej fcrukowizny, która zatruwa 
ich dusze.

£ r z ę d  s ięd a w n ym  czasem  p o w

stało wydawnictwo, które posta 
wiło sobie za cel dostarczyć mlo 
dzieży pożyteczną i ciekawą lek 
turę, kształcącą umysł t uszla- 
chetr ; jącą serca. By uczyrdć 
lekturę swą dostępną dla naj
szerszych warstw, wydawnictwo 
to wyznaczyło wyjąłkowo niską 
cenę, bo zaledwie 25 groszy za 
książeczkę. Jest to tygodniowe 
Biblioteczka dla mło^paźy r>od 
tytułem: „Przygody i Podróże", 
■łotychczas ukazało się 16 to
mików tego pięknego i ciekawe
go wydawnictwa. Współpracow
nikami „Przygód i Podróży" są 
najwybitniejsi polscy pisarze 
dla młodzieży. Znaidujemy 
wśród nich takie nazwiska jah 
M. Kpzepkowski, dr. F. Burdec- 
ki, L. Żvoki - Małachowski, Jim 
Poker. F. A, Os^d^wski. M. 
'uszkiewiczowa, Stefan Łoś i 

wielu innych.
Każdy ojciec i matka, dbają

cy o wychowanie swych dzieci, 
powinm kunow*- co tydzień za 
skromną cenę 25 groszy zeszyt 
„Przygód i Podróży"#

W  CZTERY OCZY

intymne rozmowy iksa z czytelń kami

Ciicę kochać i być kochana
„Jego Maleńka" tak nam pi

sze o sobie i o  „Nim":
„Był piękny czerwiec Mło

de, bo zaledwie 15-letnie dziew 
czę byłam wtedy i poznałam 
pewnego wojskowego. Spotyka 
liśmy się codziennie. Nasze roz
mowy, a wkrótce i pocałunki w 
piękne wieczory o zachodzie 
słońca pośród łąk i zboż pozwo 
Lły nam marzyć o szczęściu we 
dwoje. Wiedzieliśmy, że się ko
chamy. Pragnęłam z nim iść 
przez życie po różach i cier
niach, byle z nim. Kochałam ca 
łein sercem, całą duszą Byli
śmy szczęśliwi, bo świat się 
uśmiechał do nas, bo słonko 
było takie gorące, jaK nasza mi 
łość. Redaktorku, Ty sobie wy
obrażasz z pewnością szczęście 
młodego dziewczęcia, gdy nie 
wie, czy ma z radości śmiać się 
czy płakać... czy ma całować 
wszystkich czy tylko jego... A 
on całował tak rozkosznie. Ja
kie piękne wierszyki pisał, jak 
pragnął, c»m taka maleńka sic 
stała, aby mnie mógł tulić w 
drżących swych dłoniach, bym 
mu pachniała jak konwalja bia
ła, „o, bądź mi taka, ia pragnę. 
ovś moją była", mówił. Gdyby 
tak ktoś mnie zapytał o to, czy 
bym cię oddał za skarby, złoto, 
jdrzekłbym tylko: , Jeśli kochać 
nie umiesz, to wcale mnie nie 
rozumiesz". Wierzyłam mu. bo 
go kochałam, a jednak... Pew
nego razu nie przyszedł do 
mnie. Nie pomogły moje prośby 
w liście, żeby dał znać, czy jest 
chory lub nie ma cza su. Po 2 
tygodniach przyszedł, tłumacząc 
się, że był zapracowany. Prze
czuwałam, że on kłamie, że nie 
wrócił ten, którego ja kocham. 
Przychodził jeszcze wiele razy 
do mnie, lecz napróżno stara
łam się dowiedzieć, co się w je
go sercu dzieje. Pewnego razu 
powiedziałam, że nie wytrzy
mam iego obojętności chcę wie 
dzieć, co się stało. Mówił, tłu
maczył mi długo, lecz serce czu 
{o, że on dla mnie stracony, że 
Z wyżyn szczęścia zostałam 
strącona w przepaść już na zaw 
sze.

W  krótkim czasie poznałam 
pewnego pana. Przychodził do 
mnie, kochał i chciał mnie po
ślubić. Lecz za świeża bvła mo
ja boleść, abym mogła c tem 
myśleć. Widywałam jeszcze nie 
raz tamtego, lecz nie miałam 
już siły do wałki. Może nie wie 
działam, że uzczęście trzeba 
zdobywać. A  tamten prosił... I 
tak mmęły 3 lata w ciągłej roz
paczy i oczekiwaniu na powrót 
utraconego szczęścia napróżno. 
Postanowiłam: „Nie mam tego, 
którego kocham, to wyjdę za- 
maż za tego, który mnie ko
cha. Może w jego ramionach 
zapomnę o wszystkiem"? Lecz 
r.le zanoirniałam i cierpię na
dal. To też zapragnęłam mieć 
dziecię. Bóg pobłogusławił nji. 
Mam dwóch synków, pięknych 
i kochanych rad żvc:e.

Po długich latach znów spot
kałam ukochanego. Ożenił się i 
ma córeczkę, lecz żony swojej, 
iak mówi, nie kocha.
Prosił mnie, żebyśmy zosłali 
przyjaciółmi, aby móc sobie 
zwierzać smutki i radości. Lecz 
ia sie na to nie zgodziłam, 
Koćhany Redaktorze, czy U  
mając lat 25. nie zaznam już 
szczęścia osobistego? Czy ten. 
którego kocham, za którym tę
sknię i którego pragnę choć 
tylko uirzec. nasycić wzrok je
go kochana postacią — bc oń 
mój najmilszy, bo on moje ko 
oharie, —  cr-r ń'e w oko mi, brt 
m-m m«*aj? Czv '^or-denie mo~

(•.«***»<C*-r-y

grob-i? P-r&dg mi. iak ma <m 
spotkać, aby nie być r̂-re,z nie
go źle zrozumianą. Tvlko nic 
kaź mi zapomnieć o nim,
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i p i r a m i d a

Stany Zjednoczone posiadają 
najwyższe na świecie drapacze 
nieba, sięgające 300 roetrów wy 
sokości. W bliskiej przyszłości 
Przybędzie im nowy rodzaj bu
dowli w postaci... piramidy. Po
mysł wybudowania dokładnej 
kopji piramidy Cheopsa po
wstał w głowie znanego miljone 
ta amerykańskiego, bankiera J. 
Pierponta Morgana, w czasie, 
Śdy zwiedzał on Egipt w licz- 
niejszem towarzystwie.

Powróciwszy do Ameryki,
morgan polecił architektowi 
hmzenowi opracować projekt i 
kosztorys budowy piramidy, 
która zewnętrznie była dokład- 

kopją piramidy staroegip- 
skiej, a wewnątrz otrzymałaby 
nnaądzenie zupełnie nowoczes
no- Architekt udał się wraz z a- 
systentami do Egiptu i tu prze
prowadził dokładne badania 
n*d strukturą piramidy Cheop- 
Sa- Piramida Morgana będzie 
^ d łu g  projektu Finzena liczy- 
:* 4̂7 metrów wysokości, t. j.

co jej starsza siostra nad 
. dem, u podstawy zaś ściany 
)cj będą liczyły tak samo 232 
JP^ry długości. Bloki kamienne, 
*dóre będą użyte do budowy pi 
ramidy, obejmą jako całość 2 i 
P°l nńljona metrów sześcien
nych. Piramida amerykańska 
9dzie uwieńczona na ostrym 

s*czycie masztem chorągwia- 
nYm długości 30 metrów.

Co będzie we wnętrzu tego 
^antycznego gmachu, kopji bu 
,ynku faraonowego? Mieścić 

SI9 tam będą laboratorja nauko- 
*®t szkoła powszechna, radjo- 
®«cja, a na górze kościoł. Nad 
mdową piramidy Cheopsa praco 
wało podobno sto tysięcy ludzi 
Przez trzydzieści, lat. Wykoń
czenie kolosalnego gmachu wy
migało więc 240 miljonów dni 
roboczych. Inaczej będzie wy- 
Siadała praca nad budową pi
ramidy Morgana. Nowoczesne 
maszyny i narzędzia pozwolą 
architektowi na ukończenie ca-

Baczność! !H B! Toinę!
Rew e acje z  za  kulis szpiegostwa św .atow ego

Tajemnicza rola Aleksandra Szeka
Zupełnie zrozumiałem jest, że 

Niemcy, mając do dyspozycji 
zastęp znakomitych szpiegów, 
dali się aż nadto we znaki wo
jującym z nim państwom.

Szczególnie wspomniani w 
poprzednich artykułach szpie
dzy wyrządzili formalne spusto 
szenia w szeregach Francji, An- 
glji i Rosji. Dzięki nim nieje
dno miasto poszło w gruzy, dzię 
ki nim straciło życie tysiące 
żołnierzy, oficerów i cywilnych,

Trzeba przyznać, że wywiad 
niemiecki był zorganizowany w 
sposób budzący podziw. Orga
nizacja szpiegowska w Niem
czech datuje się bynajmniej nie 
od chwili wybuchu wojny świa

towej. Znaczenie posiadania ta 
kiej organizacji zrozumiał już 
,,żelazny kanclerz" Niemiec. 
Bismark.

On to osobiście organizował 
wywiad niemiecki, wciągając do 
jego szeregów wybitne osobi
stości ze świata arystokratycz
nego on też był tym, który 
przekonał piękne i wytworne 
panie z najstarszych rodów, że 
największe usługi mogą oddać 
ojczyźnie, wstępując do wywia 
du.

I rzecz ciekawa, kobiety nie
mieckie entuzjastycznie odnio
sły się do deklaracji „żelazne
go kanclerza" i odegrały wybit 
ną rolę w następnych latach.

Ale rola kobiet w szpiego 
stwie jest zbyt bogata, a czę«to 
di arna tyczna, by można było ją 
streścić w kilku słowach. Poś
więcimy też kobietom - szpie
gom specjalne artykuły.

JAK TO BYŁO W  1914 ROKU
Dla ilustracji, jak doskonale 

pracowali szpiedzy niemieccy, 
warto przytoczyć następujące 
zdarzenie. Zanotowałem je so 
bie w pamięci.

Było to rankiem 4, czy 5-go 
sierpnia. Po okropnej nocy, 
podczas której ustępujący z 
Warszawy Rosjanie, wysadzili 
w powietrze most Kerbedzia na 
stał cichy ranek.

Gnany ciekawością, zapędzi-

U p i o r y  Chi cago
Na t r o p i e  r o z n o s i c i e l i  śmierci

ei budowy w ciągu sześciu tył
k° miesięcy. Ile będzie koszto
wała fantazja architektoniczna 
^gnata amerykańskiego — nie
^adomo.

M.

Nie u r e d r a 'a  wcale 
o w ejn e światowej

w osadzie rybackiej Olip, na

I

^yhrzeżu dalmatyńskiem, zja- 
się osiemdziesięcioletnia 

w^niaczka, która chciała uiś- 
opłatę za przejazd statkiem 

i Marych przedwojennych ban 
botach austro - węgierskich.

Wieśniaczka była strasznie 
j^j^ażona, że pieniądze, któ- 
™  posiadała przeszło siedem 

^ k o r o n , nie mają już żadnej 
i wycofane zostały z o-

.^obieta nie wiedziała ztlpeł- 
.«*• że niema już monarchji hab 
d n i  *1’ Zlitowaili się nad bie- 

kobietą podróżni i zebrali 
n» *|Y s°bą kwotę niezbędną 

2®kupienie biletu.

W zrost 
°szn:etlno'(i w P  K . 0.
l°°o No w y c h  k sią że c ze k

_  DZIENNIE
W M .

wrześniu wkłady osz- 
c*łd»ąr?*'>'vei jak również liczba osz- 
z°y wykazują dalszy powa-

^kł j
oszczędnościowe wzrosły o 

1̂ 34 r *ł., osiągając na dzień 30.IX 
« zaś* n 550.92*1.724—  zł., łącz- 

''alory 2 . ."'kładami pochodzącemi 
‘Wyr-ł,1^1’ dawnych wkładów ir 
Jed 1.894.—  zł.

ze wzrostem wkładów 
£?as'ie ; ,SCl°wyęh wzrosła w tym 

O. w /C z . 03zczędzających w P. 
'vVdai# 3 >-£ją^u wrz«śnia br. PKO. 
^9dno-w , nowy«h-książeczek osz 

05 ^Jaiąc na dzień 
c?ek  ła rL Ir' llC2b« U37*13S książe- 

zai z książeczkami po- 
s b e cze k  * walory*»c ii 1-367.559

Z
mar-

W kilka godzin po opisanych 
wypadkach, komisarz Harting 
zdołał odzyskać siły. Zasiadłszy 
w głębokim fotelu w krótkich 
słowach opowiedział szefowi o 
przebiegu zdarzeń.

Opisywał to wszystko w spo
sób tak barwny, że szef słucha
jąc, kilkakrotnie nerwowo poru 
szył się. Ręce jego zaciskały się 
bezsilnie, wierzył bowiem, że 
jeśli taka straszna przygoda 
spotkała komisarza, jutro może 
on znaleźć się w podobnej sy
tuacji.

Ale czy on potrafi wydostać 
się z opresji? Czy tajemnicza 
banda, schwytawszy go, będzie 
się bawiła w dyskusje? Czy nie 
odrazu uśmiercą go?

Na samą myśl, że mógłby 
wpaść w ręce groźnych włamy
waczy, szef silnie zbladł. Zauwa 
żył to obecny przy tem lekarz. 
Udzielił szefowi doraźnej pomo 
cy. Uspokoiwszy się, szef zwró
cił się do komisarza.

—  Mam nadzieję, że przystą
pi pan natychmiast do działania. 
Jeśli ośmielili się na pana pod
nieść rękę, to kto w*e czy jutro 
nie sięgną wyżej... Szef nie do-1 
kończył swej myśli, ale

zrozumieli, 
czyło biewiem spojrzeć na drżą
cego szefa.

— Oczywiście, że nie pokpi- 
my sprawy —  odpowiedział ko
misarz, —  Musimy działać teraz 
sprawnie i co najważniejsze jak 
najszybciej. Nie ulega wątpliwo 
ści, że banda zmieniła swą me
linę i zapewne szykują się do 
nowej akcji. Należy natychmiast 
wysłać na miejsce kilku wywia
dowców. Oto proszę opis tere
nu —  i przy tych słowach korni 
sarz nakreślił na karteczce sze
reg nazw i znaków.

Zlecenie wykonano wlot. Upły 
nęło znów kilka godzin. Nad
szedł wieczór. Z niecierpliwo
ścią oczekiwano na powrót wy
wiadowców.

Wreszcie zjawili się o 10 yrie 
czorem. Jeden z nich zaraporto 
wał:

—  Byliśmy na miejscu- Z za
chowaniem wszelkich ostrożno
ści weszliśmy do lokalu. Z bro
nią w ręku obeszliśmy wszystkie 
ookoje, byliśmy nawet w lochu, 
'fdzie dręczono pana komisarza. 
Nikogo nie znaleźliśmy.

Jedynie w jednym z pokojów, 
wyglądającym na rupieciarnię, 
znaleźliśmy stos peruk, wąsćw i 
temu podobnych przyborów. Wi 
docznie pokój ten przeznaczony 
był do charakteryzowania się 
bandy.

Gdyśmy opuszczali opustosza 
ty budynek, natknęliśmy się na 
jakąś starszą kobietę. Zwróciliś

my się do niej po informacje, 
ale niestety okazało się, że nie
wiasta jest głucha jak pień. Na 
wszelkie pytania, odpowiadała 
machaniem rąk. Nie było rady 
i musieliśmy zrezygnować.

Podczas słuchania raportu wy 
wiadowców, komisarz siedział 
w fotelu przy oknie. Olbrzymie 
okno zasłonięte było ciężkiemi 
sztorami.

Zupełnie przypadkowo, komi
sarz nieznacznie uniósł kotarę i 
wyjrzał. Wzrok jego zatrzymał 
się na przeciwległej stronie uli- 
cy.

Spostrzegł tam jakiegoś jego 
mościa, który przemierzał mały 
odcinek chodnika i od czasu cło 
czasu spoglądał w okno, za kló 
rem siedzieli komiszarz, szef i 
inni.

Tajemniczy osobnik zaintrygo 
wał k^m-sarza. Wolno opuścił

kotarę, cicho przywołał jednego 
z wywiadowców i szepnął:

—  Na drugiej stronie kręci 
się jakiś typ. Podejrzany. W yp 
dzie pan no i chcę tego typa tu 
widzieć.

—  Rozkaz panie szefie.
Zachowanie się komisarza wy

wołało pewne poruszenie wśród 
obecnych, ale Harting ruchem 
ręki uspokoił ich.

Upłynęło 5 minut. Nagle otwo 
rzyły się drzwi i popychany 
przez wywiadowcę wpadł jakiś 
mężczyzna. Patrzał zpodełba, 
ręce, choć w łańcuchach, szarpa 
ły je, usiłując się wyzwolić.

Harting, ujrzawszy jegomo
ścia, wpatrzył się weń bystro i 
spokojnie odezwał się:

—  Jak się pan miewa, panie 
inżynierze?!

Dalszy ciąg nastąpi 
Miecz, Gór.

Onegdaj odbył się w Warsza
wie zjazd Koła b. Żołnierzy 1 p. 
ułanów Legjonów Polskich Be- 
liny.

W godzinach rannych w ko- 
óbecni ściele garnizonowym odbyło się 

doskonale zrozumieli. Wystar- uroczyste nabożeństwo, na któ
re przybyli członkowie rządu z 
p. premjerem L. Kozłowskim 
na czele.

Po nabożeństwie pan premjer 
Kozłowski dokonał odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej, wmurowa 
nej w kościele ku czci poleg
łych beliniaków.

O godz. 12-ej w południe w 
sali reprezentacyjnej Centrum 
Wyszkolenia Sanitarnego przy 
ul. Górnośląskiej odbyło się o- 
twarcie zjazdu Koła Belinia- 
ków.

Zjazd zagai! gen. Wieniawa- 
Długoszewski, witając wszyst
kich kolegów z wojewodą Beli- 
ną - Prazmowskim. Po podkre
śleniu węzłów koleżeńskich, ja 
kie łączą Beliniaków, gen. Wie 
niąwa - Długoszewski oddal 
hołd zmarłym w ciągu ostatnie
go roku kolegom z 1 pułku uła
nów Beliny.

Zjazd beliniaków

Naistarsza weteranka 
18 6 3  roku

W Wilnie w drodze do War
szawy zatrzymała się 92-Ietnia 
Marja Fabjanowska, którą nie
dawno specjalna komisja kwali
fikacyjna przy M. S. Wojsk, u- 
znała za wete*-ankę 1863 roku.

Pani Fabjanowska przyjecha
ła do Wilna z Kowna, gdzie do
tychczas mieszkała, a obecnie 
ma mieszkać w schronisku we 
teranów 1863 r. w'Warszawie.

Zkolei uchwalono wysłać de 
peszę do Pana Marszałka Józe
fa Piłsudskiego.

Po ukonstytuowaniu się pre
zydium zjazdu z woj. Beliną-Pra 
zmowskim, jako przewodniczą
cym i po sprawozdaniach zarzą 
du z działalności, dokonano wy 
boru nowych władz.

Prezesem ponownie wybrany zo
stał gen. Wieniawa-Dlugoszowski; po 
nadto do narządu weszli: pnłk, Jan 
Kawiński, pnłk. Ksawery Maszedro, 
ppłk. Tadeusz Kornilowięz, ppłk. L e
wandowski, mjr. Cedro Rudnicki, mjr 
Janusz Żuławski, rotm. Karo] Świateł 
ko, Zdzisław Rudnicki Na przewodni 
czącego komisii rewizyjnej wybrano 
gen. Janusza Głuchowskiego, j.

SKŁADAJCIE OFIARY
NA POWODZIAN

łem się na PI. Teatralny. Tam 
mieścił się bowiem Ratusz i jak 
krążyły pogłoski. Niemcy po 
zajęciu stolicy, zapewne skie
rują się w te okolice. Istotnie 
tak było.

Około godziny 9-ej rano o<ł 
ulicy Senatorskiej ukazała się 
grupa wojskowych w szarychi 
wyniszczonych mundurach, 
Dwóch z nich nosiło okulary, a 
wszyscy jeździli na rowerach. 
Posuwali się b. wolno. Lewemi 
dłońmi trzymali za kierownice. 
Prawe były swobodne.

Na ulicach widać było poje
dynczych przechodniów. Przy
glądano się przybyszom cieka
wie. Ale nieznajomi choć wie
dzieli, że są w obecnej chwilf, 
centralnemi figurami, nie zwra
cali uwagi na nikogo. Rozglą> 
dali się obojętnie po zamarłych 
domach.

Wolno dojechali do Ratusza. 
Zatrzymali się. Jeden wydostał 
świstek papieru, popatrzał i 
skinąwszy twierdząco głową to 
warzyszom wszedł na podwó
rze. Ratusz został zajęty, a 
wkrótce potem z kilku stron po 
częły ściągać do Warszawy po 
łączone wojska austracko-nie- 
mieckie. A w kilka dni później 
nastąpił triumfalny wjazd do 
Warszawy ks. Leopolda bawar 
skiego.

Drobny ten wypadek jakże
dosadnie ilustruje robotę szpie 
gów niemieckich. Uprzytomnij- 
my sobie, że wspomniana grup
ka, która pierwsza wkroczyła 
do stolicy, nikogo nie pytała, 
o  nic nie prosiła, a tylko na 
podstawie szczegółowych infor 
macyj szpiegów, odrazu dostała 
się we właściwe miejsce,
ZDRAJCA CZY... BOHATER?

Trudną zaiste rolę będą mie
li ci, którzy zechcą zająć się o - 
ceną działalności Aleksandra 
Szeka.

Są tacy, którzy twierdzą, że 
Szek 'to kreatura, kanalja, łotr 
z pod ciemnej gwiazdy, wyzuty 
z wszelkiej czci. Ale tak oce
niają go... Niemcy.

Inni czynią z Szeka bohatera* 
Są bowiem dane, stwierdzają
ce, że gdyby nie Szek, Niemcy 
wygraliby wojnę. Że, gdyby, 
nie jego tajemnicza, a pełna nie 
bezpieczeństw praca, St. Zjedno 
czone nie przystąpiłyby do woj 
ny, n'e poparłyby aljantów.

I kto wie, jaki obrót przyję
łaby woina światowa z 1914 ro 
ku, gdyby oddziały amerykań
skich wojsk nie znalazły się w 
decydującym momencie na za
chodnim froncie. A  właśnie ko 
ło historji obróciło się zupełnie 
inaczej, właściwie dzięki Alek- 
sandrowi Szekowi.

Kim był ten człowiek i  
rolę odegrał?

Dalszy ciąg nastąpi
Emge

PROGRAM RADJ3WY
6,45 Pieśń poranna; 6,48 Muzyka; 

6.52 Gimnastyka. 7,07 Dalszy ciąg mu 
zyki; 7,50 Koncert reklamowy; 12,10 
Koncert (Tr. ze Lwowal; 12,45 „Sza
ry wróbel" —  opowiadanie dla dzie
ci; 13,05 Dalszy ciąg koncertu zeLw o 
’.va. 15,35 Przegląd giełdowy; 15,45
Muzyka lekka; 17,00 Recital iortepia 
nowy; 17,25 Pogadanka społeczno- 
prawna pt. Wezwanie sądowe; 17,35 
Po jednej piosence; 18,10 Życie kultu 
ralne i artystyczne stolicy. 18.'15 Kon 
cert popularny; 13,45 Jesień w poezji 
— szkic literacki; 19,00 Dalszy ciąg 
koncertu popularnego; 19,20 Poga
danka aktualna; 19,29 Piosenki. 19,50 
Wiadomości sportowe; 20,15 Wieczór 
literacki (Tr. ze Lwowa); 20 55 Jak 
pracujemy w Polsce; 21.00 Gody w e
selne — słuchowisko obrzędowe w u- 
kłtdzic Leona Schillera. 22 00 Kon
cert reklamowy; 22,15 Muzyka lar.e- 

i c.ńa; 22,45 Odczyl w języku esperan 
i ckirn; 23,05 Dalszy ciąg muzyki tane

cznej ;

O L G A  KAM IEŃSKA W  RAD JO
Popularna pieśniarka Olga Kamień

ska wystąpi w koncercie radiowym 
dziś o godz. 15,45, przeznaczonym mu 
zyce lekkiej, aby odśpiewaó kilką me 
lodyj ze swego repertuaru. Część or
kiestrowa obfituje również w popular 
oe melodje walców, foxtrotów i tang. 
Dyryguje Stanisław Nawrot.
„G O D Y WESELNE" —  W  RAJJJO.

Dziś o godz. 21,00 radiostacja war
szawska nadaje słuchowisko obrzędo 
we w układzie Leona Schillera, które 
zc,brązuje radiosłuchaczom „Gody we 
selne". Będzie to barwny obrazek lu
dowy w opracowaniu tnuzycznem nie
zwykle utalentowanego młodego kom 
pozytera Romana Palestra z żywemi 
i wesołemi piosenkami charakterysty- 
czcemi dla folkloru polskiego. Wyko 
nanie powierzone zostało solistom, or 
k:cstrze i chórom Pa’ skiego Radj* 
pod dyrekcją znanego dyrygenta Mie
czysława Mierzejewskiego.
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-Ma^E^O ĴEĴ A/W uEdl EJP -jąin 006 
yzp<yi m Atreagazo-t ‘ [EjazadEu Jaig

T zaoi ja  rv  razadVN oaia
•(j:p) \\i nspnwołs m. 6pzEm£j Ameze 
jEyXy BziłSim (Eao5[od }Aq>-SXA S f l
op apflaM o nzaara m. n pru oj, m

•A d Z Y IA O  
YSS&TSl YO Y faA IW O H dW O S

■jtra
{tsouA*. t EirBuuaddo ejjAzo
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CZĘŚĆ TRZECIA,—  POKUTA,
1. PLOTKI, PLOTECZKI...

Minęły trzy miesiące. Był już schyłek paździer
nika, ale ,,polska jesień' jeszcze opromieniała War- 

złocit»temi przebłyskami słońca.
Elżunia sama jedna, tylko ze swoją pokojówką 

^°śką i paroma osobami służby piękny swój oałac 
°Puściła i przeprowadziła się do rodziców, jeszcze 
będących na wsi. Pozostał z niei tylko cień. Nikłby 
n-e uwierzył, że to dopiero zaledwie 25-ietoia kobie
to doniedawna jeszcze olśniewająca, czarująca, uro
dą. Teraz była tu jakby wdowa, gorzej nawet, jak 
matka, która straciła dziecko...

Nie Widywała nikogo. Bywała u niej tylko daw- 
oa przyjaciółka Marysia, która wytrwale znosiła jei 
wszystkie krążące o niej plotki.

Zapytała Elżumę, dlaczego nie jedzie na wieś. 
Elżunia odpowiadała wykrętnie, ale naprawdę nie 
wyjeżdżała tylko dlatego, bo chciała być w tem sa
mem mieście, co Bolek.

Olgierda już nie przyjmowała. Słyszała, że mu 
się teraz dobrze powodzi. Skąd ma pieniądze? Nie
wiadomo. Pewno wygrywa w karty, bo skąd inaczej?

Aby trochę rozerwać Elżuinię, Marysia zabrała 
Ją na spacer w Aleje. Trzeba trafu, ze spótksfy Bol
ka. Uchylił tylko kapelusza i ani drgnął. Natomiast 
Elżunia o mało nie zemdląła z wrażenia...

— Czyżby go jeszcze kochała? —  zapytała się 
M ̂ rysia sama siebie.

Lecz zanim dała sobie odpowiedź na to pytane 
Przemknęło wspaniałe auto, w którem siedziała... 
A n usia,

Marysia, oczywiście, odrazu zaczęła trajkotać, 
aby opowiedzieć jej o losach Anusi, Flżunia przer
wała jej wszakże, mówiąc:

— Możesz mi nie opowiadać. Wiem wszystko.
—  Skąd? Widujesz się z mą? To chyba nie

możliwe?
— Widuję się, owszem, i nie wiem, dlaczego nic 

bałabym  tego nie czynić. Kocham ją po dawnemu...
-— Ale zrozumże, jak można się kompromitować 

towarzystwem takiej... no, już wiesz, co mam na 
™VśP Cóż na to świat powie?

— Świat bardzo często potępia mewxnnvch, 
a rozgrzesza winnych.

— O mej chyba nie powiesz, że jest... niewinna. 
Nie potępiam jej, ale przecież to, co zrobiła nie jest... 
poświęceniem...

■— A  właśnie, że tak, widzisz!... Poświęcił, się 
dla mnie.

Wielce zainteresowana Marysia chciała koniecz
nie dowiedzieć się szczegółów, ale powe spotkanie 
znów jej uniemożliwiło daiszy bieg myśli.

Minął je bowiem pewien porucznik, wpatrujący 
się uparcie w przejeżdżające samochody. Na jego 
widok Elżunia aż jęknęła..

•— Co ci się stało? -— zapytała Marysia.
—  To 00, on... —  bełkotała.
•— Jaki on? Co ty wygadujesz?
-— Jeden... co umarł... Zdumiewające podobień

stwo....
—Wytłumaczże mi wreszcie...

•— Niewarto. Z pewnością się omyliłam. Narazie 
jeszcze umarli nie zmartwychwstają.,..

Obejrzała się za siebie. Tajemniczy porucznik 
już zniknął bez śladu, jak duch.

2. POWRÓT.
Pr z ud dwoma dniami całe Tomirzycę były bar

dziej podniecone, niż K»edvkolwiek.
Była dziesiąta wieczorem. Starzy Bonczalowie 

siedzieli spokojnie przy stole, gdy nagle Bończal 
szepnął:

—  Już niedługo Wszystkich Świętych..., Jaś 
skończyłby dwadzieścia osiem lat... gdyby żył...

Bonezalowa westchnęła i dodała:
—  Trzeba zaraz jutro zamówić Mszę sw
Bończa! milczał dłuższą chwilę, poczem mruknął:
•—- A  wszystko przez tę... dziewkę...
—  Dajże spokój. . . 1 1
—= A  ty daj mi się przynajmniej wygadać... Dla 

łajdaczki, którą traktowaliśmy już niemal, jak córkę.. 
Głupcy... Trzeba było odrazu się domyśleć, że z niej 
nic dobrego nie wyrośnie. Wychowana była na ksią
żęcym dworze i..Jam właśnie się nauczyła tej roz
pusty. Podobno teraz Elżunia takie zdradza męża, 
ile wlezie...

—■ Dajże spokój, stary, co ty wygadujesz...
— A boś ty zawsze ślepa była! I zanadto łagod

na! Gdy mnie djabli wezmą, twoi przyjaciele cię roz- 
kradną i pójdziesz na starość ż torbami... Głupie też,

że mi się ten Biedrzych na oczy nic pokazuje. Czego 
się boi? Przecież nie winien, że jego córka jest taka... 
To nie on ją na taką wvchował, tylko ci z zamku.-

— Wiesz, co, stary? Masz się żołądkować gada
niną, to chodźmy lepiei spać...

Bończal już chciał się udać na spoczynek, gdv 
wtem rozległo się zajadłe ujadanie psa,

Wyjrzał przed chatę i widząc jakiś cień, zapytał:
— Kto to?
— Swój... — odpowiedział jakiś zduszory głos.
Bończal zadrżał. Krew uderzyła mu do głowy.

Pomyślał sobie:
»— Gdyby Jaś żył... przysiągłbym, że to on...
Pies skakał dookoła przybysza przyjaźnie i ra

dośnie .,
Bończal zapytał raz jeszcze:
—  Kto tam?
— To ja, tatusiu —  padła odpowiedź.
— Jasiu! — wrzasnął stary Bończal, aż żonę 

tem przeraził. Wybiegła także...
Po chwili już Jaś obejmował czule ojca i matkę.
—  Dlaczegoś nic nie pisał? —  pytali.
—  Bo chciałbym, aby nikt nie wiedział o moim 

powrocie.
Opowieść jego była krótka. Podczas potyczki 

z przemytnikami, zabrnął na terytorjum sowieckie. 
Tam go postrzelono i zabrano do szpitala. Do czasu 
wyjaśnienia, jak się znalazł zagranicą, nie pozwalano 
mu nic pisać.

Poco przyjechał? Bo odezwała mu się znów w 
se-cu miłość. Ta sama, która go wypędziła z tych 
stron, teraz go tu znów pchnęła.

Wpłynął na to w dużej mierze list garbuska, 
który, choć go nie przekonał, ale w każdym razie za
chęcił do powrotu, aby móc ujrzeć Anusię, usłyszeć 
jej głos, a potem wypytać, wybadać... Jadę właśnie 
teraz do Warszawy...

- -  Wię„ wciąż jeszcze myślisz o tej..? Na nasze 
nieszczęście przyszła na świat... Posłuchaj mnie, sta
rego... Rzuć ją wreszcie nazawsze te—

Jasir, iakby kto strzelił w serce..
Dalszy ciąg jutro

POZERACZ SERC KDBIECYCH
Powieść-reportai i tajników potw ornej afery w świecie arystokracji

ZAŁAGODZONA SPRZECZKA.
Nóderski wyszedł razem z Montemortem od 

Mary Joung. Montemort odesłał swój samochód 
1 siadł razem ze sv'vm agentem.

—  Przejdziemy się trochę —  zaproponował Mon 
tornort.

— Chciałem z tobą poważnie pomówić. Zacry- 
nasz mi się nie podobać. Zachom ujesz się tak, jakbyś 
topotuniał, kim jesteś i kim ja jestem. Czy potrze
buję ci przypomnieć? Obiecałeś nr absolutne posłu
szeństwo i tego musisz dotrzymać.

—  Zdaje się, że wykonałem wszystko, czego 
s°bie życzyłeś — mruknął Noderski.

’— Twoje zachowanie się. wobec tej dziewczyny 
Jest skandaliczne. Postępowałeś tak, by ją do_ siebie 
*razić. To mi się nie podoba i nie może mieć miejsca!
, -— A  może właśnie obrałem sobie taka taktykę,

V ją tem prędzej opanować
— Możesz to opowiadać jakiemuś głupcowi, nie 

?Uie. Zbyt dobrze się znam na tem! Domyślam się 
7 ®*żtą, ze nie odbebrafeś takiej taktyki celowe.
Mpżtą powiedziałem ci już, że myślenie do ciebie 
to Uależy. Ty masz się kochać w tych kobietach, kló- 

p c> wskażę i w sposób jaki ci zalecę. To wszystko.
, 2Yż nie obserwowałem twego zacuowania się z Dan- 
$ Zuberska? Całe szczescie że to dziewczyna ogra- 

tofczortŁ i próżna. Poprostu zmusiłem ją do tego, by 
Jto ciebie uwiodła, nie ty ją. Ty postępowałeś prawie

w moim wskazówkom. Poniosły cię chwilowe 
toybły i temu tylko zawdzięczam, że plan się udał.

— Wziąłeś nawet pieniądze?
tontemort machnął ręką

. "— To drobiazg. Jutro Danka ci je przyniesie, bo
świadek złożył jej ,uż wizyt , Narąjfe 

iiu ^ip bez wplątywania w to Zuberskiego. A  jeśli
0 nie przyniesie, wtedy porozmawiamy z tatusiem.

Chwilowo zapanowało milczenie.
—  Pamiętaj, hrabio —  Montemort to m óvił 

z wyraźnen. szyderstwem, że ze mną zabawa jest 
krótka. Wymagam posłuszeństwa i będę je miał. Jęs- 
teś w moich rękach. Nie chcesz chyba stać się nędza 
rzem i wpakować się do więzienia.

—■ Nietylko mnie grozi więzienie! —  zauważył 
zirytowanym tonem Noderski.

■—■ Tylko tobie! Ty nawet nie wiesz, ze do twego 
dozorcy zachodził jakiś wywiadowca i coś węszył. 
Jakoś ssę uspokoił,ale widocznie miał dobrego nosa, 
kiedy vę  kręcił koło twojego mieszkania.

—  Nie strasz mnie tem! Ta zbrodnia ciąży rów
nie dobrze na tobie!

—  Na mnie? Jestem zupełnie niewinny i z ła
twością tego dowiodę,

—  Tylko w tym wypadku, jeśli ja będę mlczat.
—  Nie, w każdym wypadku. Panuętaj o świadec

twie pani Meli, którą opiekuje się narazie mój przy
jaciel i każdej chwil może dać świadectwo, że pani 
Lamocka jest zupełnie zdiowa. a wtedy jej zeznania 
mogą mieć bardzo przykrą ftastępsiwa, To ci nie gro- 
zi, dopóki ja nad tem ćżuwąjn.

—  Przestańmy się sprzeczać —  powiedział po
jednawcza Noderski. — Byłćjn ostatnio zdenerwowa
ny i przemęczony. Brak mi bvło sił. Kuracja taż mnij 
wyczerpała. Lepiej powiedz, jakie masz plany wobec 
tej Amerykanłti.

Montemort zerknął podejrzliwie na Noderskiego.
—  Plan mam gotowy, Nę pewno ci się spodoba. 

Ale ntfe warto rozwijać go tera* j?czeg4}qwo. Ta 
dziewczyna nadaje sobie tylko oozory zepsucia i zna
jomości grzechu. Jestem przekopany, źę rzeczywi
stość jest zupćłrie odtnięnna. Jeśli kiędykólwtok po-' 
zwoljla się pocałować) to było v»zystko. Dlattgo 
łatwiej będzie ją związać a tobą i omotać. Masz być 
u niej z wizytą sam jeden.

—  Podsłuchałeś?
Mam doskonały słuch. Postaraj się zdobyć ją 

odrazu buz zbytnich ceregieli. Oddani* podporządko
wuje kobietę mężczyźnie, choćby to była taka sobie 
samodzielna Amerykaneczka, jak nasza Mary. Jesz
cze upłynie sporo wody, zanim psychika kobiety od
mieni się i będzie ona sobą, bez względu na to. czy 
należy do ,akiegos mężczyzny, czy nie. Teraz tą in
teres’ues*,. chciałaby sobie poigrać z ogniem, do cze
go skłaniaj;, ją zmysty. Jest młóda i zbyt pewna pa
nowanie nad sobą. Ale to ją zawiedzie.

—  I co dalej?

—  Będziesz w sposób tajemniczo - romantyczny 
jej kochankiem. Te trzeźwe Amerykanki lubią ro
mantyzm aż do głupoty mimo swej inteligencji, mimo 
pozy wyrachowania, jaką starają się okazać na każ
dym kroku.

1— Ciągle nie widzę w tem interesu finansowego.

_•— Ja go widzę doskonale. Będziesz się starał 
w nią wmow ć, że konieczny jest ślub, a przedtem 
naturalnie jrozwód z Lilą. Ja, naturalnie nie osobiście, 
wejdę wtedy w perozujntonie z jej ojcem. Damy mu 
do zrozum' mia, że nie jesteś odpowiednim zięciem 
dla niego. Twoje straty moralne odstąpienia od pla
nów małżeńskich z jedynaczką miljonera będą na
turalnie bardzo kosztowne. Stary będzie jednak go
tów na duże koszty, bo nie znosi hrabiów, europei • 
skich arystokratów, którzy byli tak modni niedawno 
w Ameryce, żfe kupowano ich na wagę złota d k  có
rek późnych królów masła, margaryny, czy zelara 
Słary ma uprzedzenie głęboko uzasadnione w stosun
kî  do europejskich biedaków, którzy nie potrafią ro
bić miljonów, naknrast mają niezwykły dar ich pusz
czania Zrozumiałeś?

Noderski kiwnął głową

Dalszy ciąg nastąpi
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Z e ^ s p o r t u :
Sprawozdania z zawodów 

piłkarskich
W aw el p ro w a d z i zd e cy d o w a n ie  

w  puhurzt k lu b ów  ki. A.
W a w el—M aka abi 4.3 (2:1)

W i k e l  m im o ż e  w y stą p ił w o a ‘ « b io -  
nym  sk ła d z ie  z w y c ię ż y ł  sa s łu ż e n ie , i 
tam  sam em  z a p e w n ił s o b ie  z d e c y d o 
w an ie  p ie rw s z a  m ie js ce , tak że  tru dn o 
b ę d z ie  n a stęp n ym  z e s p o ło m  g o  d o 
ś c ig n ą ć . M ak k ab i za silon a  sw em i c z o -  
łow em i g ra cza m i, k tó r z y  p o  o d b y c iu  
s łu żb y  w o js k o w e j p o w r ó c i l i  d o  m a c ie 
r z y s t e g o  k lu b u . B ram k i d la  z w y c ię s -  
c ó w  z d o b y li  P ię te k  1, B o l ig ło w .  i 
W r ó b e l  p o  1, d la  p ok on a n y ch  S p ira  2 
i K lin g  1. S ę d z io w a ł p . S łs w ik o w s k i.

Z e  ierzyn iock i— L eg ja  3:3 (2tl)
D o  p rz e rw y  silna pr z ew a g a  Z w ie 

r z y n ie c k ie g o , a o d  p rz e g ra n e j u c .iron il 
L e g ję  d o s k o n a le  b ro n ią cy  bram karz. 
G ra  p ro w a d z o n a  ną ro zm o k ły m  te re n ie  
n ie  stała na o d p o w ie d n im  p o z io m ie .

B ram k i d la  L e g ji  u zy sk a li. G r a b k a , 
M ytar i B ia łe ck i, d la  Z w ie r z y u ie c k ie g o  
K o z e ra . S ę d z io w a ł p. M edw in .

Olsza —K row odrza  2:1 (0.0)
‘  G ra  o sp a ła  g d y ż  o b ie  d ru ży n y  nie 
w y sila ły  s ię  zb y tn ie  i w ystąpm y w  r e 
z e rw o w y c h  sk ła d a ch . N a o g ó ł  O lsza  
była le p s z ą  d ru ży L ą . .S ęd ziow a ł p. 
K ó n ig s b e r g .

K orona—P o d g ó r z e  Ib 3.1 (0:0)
P o d g ó r z e  w y s tą p iło  d o  ty c h  z a w o 

d ó w  w ósem k ę  będ  ,c  z t e g o  p ow od u  
g roźn y m  p rz ec iw n ik iem . B ram ki z d c  
b y li  d is  K o r o n y  S z a ry  2 i S ta n k osz  1 
d la  P o d g ó r z a  S ^ ary  II.

G rze g ó rz e ck i—U nia (Sosu.) 1:12
Żaw O dy m ię d z y o k r ę g o w e  o  w e jś c ie  

d o  L ig i  z o k o ń c z y ły  s ię  d r u z g o c ą c ą  
p o ra żk ą  G r z e g ó r z e c k ie g o  w stosu n k u  
12*1. G r z e g ó r z e c k i  gr^-i n iezw y k łe  s ła 
b o  i b e z  a m b ic ji.

Rep. k lu b . r o b o t .—O rlą td 1:1
W  ram ach  u r o c z y s t o ś c i  1 0 -Iec ia  is t 

n ien ia  k lu b u  R . K . S . O r lę ta  w ub. 
n ie d z ie lę  na ' o is k u  R K S . L e g ja  o d b y 
ły  s ię  z a w o d y  p iłk a rsk ie  p o m ię d z y  
R a p . K ln b ćw  R o b . a O r lę ta m i. P o  ła d 
nej g r z e  z a w o d y  p rzyn i ,ty w yn ik  re 
m iso w y , k tó r y  w c a ło ś c i  o d p o w ia d a  
p r z e b ie g o w i g r y  B ram ki d la  r e p . z d o 
b y li  K aw ula  d la  O r lą t  W cz e śn ia k .

S ę d z io w a ł Sud.sr.

B.B.W .K.Orksin- G rze g ó rz e ck i II 
4:0 (1 0)

W  K ra k o w ie  p o w ita ła  new a d ru ży n a  
p iłk a rsk a  i ad  nazw ą O rk a n  p rz y  B . B . 
W . R . D ru ż y n a  ta ro k u je  n a jlep sze  na
d z ie je  na p rz y s z ło ś ć  a d ow od em  t e g o  
j e l t  s z e r e g  z w y c ię s tw  od n ie s io n y ch  z 
d osk on a ło ra i d ru żyn a m i. W  ub. n ie - 
d z is 'ę  O r k a n  p o c o n a ł  p o  p ięk n e j g r z e  
d ru ży n ę  G r z e g ó r z e c k ie g o  K S . II. w 
■ tosu uku  4:0, p rz y cz e m  bram ki u z y 
sk a li B re w k o  i R eim  p o  2.

Doniec m i  kasację
Jak się dowiadujemy obrońca 

skazanego Jana Dońca w proce
sie • zabójstwo śp. śp. Garnca- 
rzówny wnosi kasację od wy
roku skazującego.

Paciaj odciął u  rękę
Na drodze w pobliżu toru ko

lejowego obok stacji Grębałów 
spłoszył się koń Walczaka Pio
tra, zam. w Luborzycy pow. 
Kraków i uniósł wóz na którym 
znajdował się Walczak wzdłuż 
toru. W chwili gdy wóz przewócił 
się a Walczak wypadając do
stał się pod koła przejeżdża- 
jącego pociągu, które ucięły 
mu prawą rękę poniżej łokcia.

Rannego Walczaka po udzie
leniu pierwszej pomocy prze
wieziono do szpitala św. Ła
zarza w Krakowie.

SURO V. ICĘ p rz e c iw  ch o ro b ie  
H ein e-M ed in e u trzy m u je  s ta le  
aptaka p o d  Z ło tą  K oroną, Kra
k ó w , R ynek G łów n y 22.

K R O N I K A  KRAKOWA
Sensacyjne aresztowanie 2 sekretarzy sądu

Jak się dowiadujemy na po
lecenie prokuratury sądu okręg, 
w Krakowie, aresztowano 2 se
kretarzy sądu cy w. a to M. Grzy
bowskiego i Lecna Tyralew- 
skiego oraz woźnego sądowego 
Karasińskiego.

Aresztowania nastąpiły w 
związku ze zaginięciem aktów

eksmisyjnych przeciw niejakiej 
Setkowiczowej. Sprawa przed
stawia się następująeo: Przed
paru miesiącami Zw. Kolejow- 
ców, przy ul. Filipa, otrzymał 
eksmisję p. Setkowiczowej, któ
ra w tym gmachu dzierżawiła 
restaurację. Akta eksmisyjne

jednak w sądzie zaginęły. Po 
aresztowaniu dwóch sekretarzy 
akta znaleziono w ustępie w 
gmachu sądowym. Setkowiczo 
wa ostatnio prowadziła interes 
ze znanym aferzystą niejakim 
Bolesławem Makosiem, oboje 
zostają obecnie w aresztach.

Zeznania inż. Kernera w procesie komunistów
Wczoraj w trzecim dniu pro

cesu komunistycznego przesłu
chiwany był inż. Abraham Ker- 
ner zam. przy ul. Fiorjańskiej
15. Kerner w organizacji komu
nistycznej spełniał niepoślednią 
rolę, dzierżąc w swych rękach 
najmisterniejsze nici konspira
cyjne.

Był niejako osią, dookoła 
którego obracała się cała wy
wrotowa działalność innych o- 
skarżonych. Zajmując w partji 
komunistycznej w Krakowie 
wybitne stanowisko, udzielał dy
rektyw i instrukcyj, które inni 
wprowadzali w czyn

,,Robotę“  swą prowadył Ker
ner bardzo sprytnie, tak ściśle 
zaLonspirowanie, że uchwycenie 
momentów obciąraiących natra

fiło na daleko idące trudności.
Mimo to, władzom śledczym 

politycznym, udało się nagro
madzić szereg bardzo silnych 
dowodów.
^ Przypadek dał policji w ręce 
pierwszy malerjał dowodowy. 
Oto Kerner wskakując do tram
waju na zbiegu ul. Sławkowskiej 
Długiej i Basztowej, zgubił za
piski, które podjął posterunko
wy P. P-, obserwując przytem 
wygląd pasażera. Zapiski te o- 
kazały się skryptem ulotek ko
munistycznych, przeznaczonym 
do powielania. Pozatem w zwit
ku papierów były gotowe ulot
ki pisane na maszynie.

Dla kontroli dowodów prze
prowadzono rewizję w domu

Kernera, przy ul. Krowoderskie! 
13. W wyniki tej rewizji po
twierdziły podejrzenia: znalezio
no maszynę do p’ sania, której 
pismo zgadzało się z pismem 
ulotki i wielu powielanych wy
dawnictw komunistycznych.

Kerner opłacał Kowalczyka 
za pośrednictwem niejakiego
Gottlieba, co zresztą zgadza się 
z zeznaniami Kowalczyka.

Oskarżony w trakcie przesłu
chania wszystkiemu przeczy, ro
biąc z siebie zupełnie niewinną 
ofiarę pomyłki władz śledczych.

Zaprzecza stanowczo jakoby 
miał jakie kontakty z komuni
stami, a przedstawione przez 
śledztwo dowody uważa za 
kłamliwe.

Przyznał się, że chciał zamordować księdza
Stefan Piskorek sprawca za

machu morderczego dokoranego 
na osobie ks. proboszcza Mo- 
rajki w Krzeszowicach, przeby
wa w krakowskim więzieniu 
karno-śledczem.

Wczoraj odwiedził Piskorka 
jego obrońca adw. dr. Marko
wie* który wywnioskował z roz
mowy z Piskorkiem ze jasnem

jest że zbrodniarz ma świado
mość iż czyn jego koliduje z 
prawem. Bandyta o samym dra
matycznym wypadku nie chce 
wiele mówić, tłumacząc się tern 
że obszerne sprawozdanie zło
żył już przd władzami śledcze- 
mi. Do zamiarn zgładzenia ks 
Mor aj ki całkowicie się przy
znał, akcentując nawet że u-

czyn ił to  z p rem edytacją .
Prowadzący dochodzenia w 

tej sprawie prok. dr Kazimierz 
Boryczko, w najbliższym czasie 
przekaże oskarżonego biegłym 
sądowym, którzy orzekną czy 
i w jakim stopniu anormalność 
umysłu miała wpływ na czyn 
szaleńca.

Ustawa o ochronie lokatorów nie będzie zniesiona
Donoszą nam z Warszawy że 

w związku z pogłoskami, jakie 
ukazały się w prtsie, jakoby 
rząd nosił się z zamiarem za
wieszenia ustawy o ochronie lo
katorów, ze stron miarodaj
nych informują, że pogłeski te

absolntnie nie odpowiadają 
prawdzie i że w łonie rządn 
śpiewa ta nigdy nie była roz
patrywana.

Natomiast szereg organizacyj 
urzędniczych podjęło akcję ob
niżenia komornego w ramach

ustawy o ochronie lokatorów 
powołując się na to, że w os
tatnich czasach właściciele do
mów uzyskali szereg ulg podat
kowych i innych, oraz że od
roczono im spłatę długów hi
potecznych.

Jak rzeźnik krakowski „nabrał" swą żonę
Przed sądem okręgowym kar

nym w Ktakowie stanął wczo
raj przed sędzią dr. Tracze w- 
skim Jan Polek lat 36, rzeźnik, 
zam. przy ul. Łagiewnickiej 14, 
oraz Anna Wodzińska lat 36, 
zam przy ul Łagiewnickiej 14, 
oskarżeni o Jpodstępne wyłu
dzenie 2500 zł. od żony Polka.

Akt oskarżenia zarzuć? im że 
w marcu 1933 osk. Polek żyjąc 
w konkubinacie z Wodzińską, 
prowadzili sklep masarski przy 
ul Różanej 1. Ponieważ sklep 
nie przynosił dochodów oskar
żeni brnęli w długach pozosta

jąc winni za sam lokal 1000 zł. 
więc za wszelką cenę chcieli się 
go pozbyć.

W tym celu osk. Polek za na
mową swej konkubiny udał się 
do swej żony z którą od dłuż
szego czasu nie żyje i prosił ją 
by sklep masarski odkupiła od 
Wodzińskiej, przedstawiając go 
jako interes rentowny bez ja
kichkolwiek długów, za to obie
cał swej małżonce zerwanie z 
Wodzińską i solennie przyrze
kając powrót na łono rodziny.

» takiem przyrzeczeniem 
PoIkowa odkupiła sklep za go

tówkę 2000 zł. i 500 zł. weksla
mi. Ponieważ po wręczeniu pie
niędzy okazało się, że sklep 
jest obciążony długimi, a wła
ściciel kamienicy nic nie wie o 
zmianie lokatora i żąda od Pół
kowej zapłaty za zaległy czynsz 
1000 zł., zaś małżonek nie my
śli powrócić do swej połowicy, 
oddała sprawę na drogę sądową.

Celem przesłuchania dodat
kowych świadków sąd rozpra
wę odroczył.

Oskarżał prok. dr Jarosiński, 
bronił adw. dr Friediger.

„ F E N I K I ”
Towarzystwo ubezpieczeń 

na źyeie
Dyrekcja filjalna w Krakowie 

u l. B asztow a 15
Telefony 102-73 i 133-18

CZYTELNIKU!
D la c ic g o  T y  i T w oja  
R od zin a  nie i 
się  z n a leź ć  m ię d z y  
s z c z ę ś l iw c a m i  —  
p o d a j d a tę  u r o d z e 
n ia. T a k ż e  i T o b ie  
pra^r.ę z a p e w n ić  

p ew n ę  ra d o sn ą  p rz y s z ło ś ć . —  S tądju n  
A s tro lo g ic z n e  L o r ita , Kraków, 
K rupnicza 16. ta. 3 p a rte r .

Z teatru im . J. S ło w a ck ie g o
, .L ilia  W e n e d a " .

Dipirtoar iii kratiwskieb
A dria : „ N o c n y  l o t “ ,
A p ollo : „lmperatorowa".
A tla n tic : „ K a r io k a "
B a g a t e l a :  „ P c s b ż n a  je d y n a c z k a "  
r e w ja  „ W iw a t  B a ja n " .
Dom 2ołn ie -sa : „ R a s p u t in "  
P rom ień : „ S c h o w a jc  w a s ze  sm utki 
„S c h e r lo k  H e lm o s '.
Słonko: „ H a lk a "  i F lip  i F |«„ w 
w ojsk u .
S w i t :  „P o je d y n e k  na d n ie  e c e a n o " .  
S z t u k a :  „R a J o s n a  g o  d ż in a 1' 
U c i e c h a ;  „M a rk iz a  lo r is a k a "  
W a n d a ;  „ C r y  L u cy n a  fo  d z ie w c z y n a  
« • ? * * :  „ D z i e w c z ę  t  k ra iny  b u ra " .

Radjó
7.50 K on cert , 

11.58 H ejn a ł, 12.05 T ra n sm is je  a W a r - 
a za w y  i L w ow a 16.35 K om u n ik a ty  l o 
ka ln e 15.45 T ra n sm . z W a r sz . 17.35 
P ły ty  17.50 S k rzy n k a  te ch n iczn a  18.00 
P o ra d n ik  tu ry s ty cz n y  18 10 W ia d . b ie 
l ą c e  18.15 T ran sm . z W a rsz . i P o z n a -
S h J ,9- 0 P ,y ty  19-50  W ia d - s p o r t o w e  
20.00 T ra -a m . z W a rsz . i L w o w i 22.00 
K o n ce r t  22 .45 O d c iy t  23 .00  Tranam . z 
t f r r s z .

Nocny dyinr aptek
A p te k a  ;  d Z ło ty m  S łon iem  G r o d z -  

ka  22, p o d  J a g ie łłą  P i. M a te jk i 3 , N o - 
v c w ie jsk a  W y b ic k ie g o  1, p o d  T rz em a  
G w ia z d a m i R a k ow ieck a  12, S te rn b a cb a  
D ie t la  36.

P o d g ó r z e  p o d  H y g t ą  K a lw a ry jsk a  27

Nocny dyżur lekarzy:
D r . B le iw e is  J ó z e t  L e le w e la  4 . D r , 

G o ld s c b m ie d  A le k s a n d e r  J a b ło n o w 
sk ich  3 te ł. 100-51. D r , K e lb o f .r  A r 
tu r  K r a s iń sk ie g o  1.4. D r  R y ch w io k i 
W ło d z . św . T o m a sz a  29.

M m l  pobił p osltrabm go
Przed sędzią drem Zalipskim 

w sądzie okr. karnym w Kra
kowie zasiadł wczoraj na ławie 
oskarżonych 20-Ietni urzędnik 
pryw. Feiwel Buchsbaum, który 
był oskarżony o to, że dopu
ścił się czynnej i słownej na
paści na posterunkowego P. P. 
St. Kołowskiego uderzając go 
pięścią w pierś.

Sąd skazał osk. Buchsbauma 
na b mies. więzienia.

Sprostowanie.
P. H. Fischler nadesłał nam 

sprostowanie w sprawie zamiesz
czonych notatek w Nr. 280 i 282 
„Ostatnich Wiadomości Krak.“ , 
z którego wynika, że treść tych
że artykułów nie były zgodne 
z faktycznym stanem rzeczy — 
wobec czego za mimowolnie wy
rządzoną krzywdę niniejszem p. 
H. Fischlera przepraszamy.

REDAKCJA.

Przykra przygodą 
lekarza krakowskiego
Dr. Zdzisław Barczewski, zam. 

w Krakowie przy ul. Ujejskie* 
go 6 prowadząc wczoraj samo* 
chód osobowy najechał na dro
dze w Borku Fałęckim na 6-cio 
letniego Rodakowskiego Włady* 
sława, który niespodzianie wy
biegł na drogę.

Rodakowsk. odniósł 3 rany 
na głowie i został przewieziony 
do szj iti la św. Łazarza._______

I r o w i b tłu  u  Pi. Zgodj
Wczoraj zawezwano Pogoto

wie Ratunków e na PI. Zgody w 
Podgórzu do Jana Poradzisza, 
zam. pl. Zgody 7, który w cza
sie bójki został krwawo pobity 
i uderzony twaidym przedmio
tem w głowę przez Rudolfa Cze* 
kaja.

Po zaopatrzeniu ciętej rany 
na głowie. Poradzisz pozosta
wiony został opiece domowej.

Trop wisielca r  m id ir n
Czeladź i okolica poruszona 

jest slra.zną tragedią żołnierza
16. p. p., stacjonowanego w 
Tarnowie, 22-ietniego Zenona 
Kotuły zamieszkałego w Czela
dzi.

Kilkuletni pasterz kóz, wczo- 
ra. .ano- w kamieniołomach na 
Bożerze w Czeladzi dokonał 
strasznego odkrycia.

Nad skrajem kamieniołomu 
znalazł zastygłe zwłoki młodego 
żołnierza, uwieszonego napągktt 
uczepionym do liny otaczającej 
przepaść.

Trup znajdował się w pozycji 
klęczącej, twarzą zwrócony ku 
ziemi, za«ręce zanurzone były w 
piasku.

W kieszeni wisielca zna|«?io- 
no dokumenty wojskowe, zfktó- 
rych wynikało, że lekarz pułko
wy Katulę jako chorego skiero* 
w ił do szpitala wojskowego w 
Krakowie.
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